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Król Francuzów, w  przem ówieniu otw ierającem  Izby, 
tak się wyraził o zaborze Krakowa :

o Niespodziewany wypadek naruszył porządek rzeczy 
« ustanowiony na ostatnim  kongresie W iedeńskim ; 
« Rzeczpospolitę K rakow ską, kraj niepodległy i neu- 
« tralny wcielono do Cesarstwa austryackiego. Protesto ' 
« wałem  przeciw tem u naruszeniu traktatów . »

Komissya Izby Parów , wyznaczona do ułożenia pro­
jektu  do a d re su , w  odpowiedzi na m ow ę k ró lew sk ą , 
przedstaw iła co n as tęp u je :

« Z bolesnem zadziwieniem dowiedziała się Izba o 
« wcieleniu do Austryi Rzeczypospolitej K rakow skiej, 
« Kraju niepodległego i n eu tra ln eg o ; wypadek ten 
« zmienił porządek rzeczy ustanow iony na ostatnim  koń­
ce gresie W iedeńskim  , i zadał now y gw ałt narodowości 
•< polskiej. Przeciwko tem u naruszeniu traktatów  pro­
ce testacya Waszej Królewskiej Mości, jest zgodną z u - 
« czuciem Francy i. »

Projekt ten wywołał głosy, panów  : h r. M ontalembert, 
ks. Moskwy (syna m arszałka N eya), ks. d ’H arcourt, hr. 
Villemain, i Pana Guizot m inistra spraw  zagranicznych; 
po w yczerpaniu k tó rych , projekt bez żadnej zmiany, 
jednom yślnością przyjęty został.

W iemy i powiedzieliśmy już to nie raz , że Polski nie- 
zbaw ią protestacye słow ne, że tylko z bronią w  rę k u , 
odzyskać może swoją n iepodległość; ale to nie ma 
znaczyć żeby spółczucie ludów , żeby przychylność opinii 
Europejskiej szkodliwemi Polsce być miały. Polsce rozer­
wanej i ujarzmionej są one owszem konieczne. Obudzać, 
utrzym ywać i żywić spółczucie lu d ó w ; prostować i 
objaśniać opinię europejską, jestto  w łaśnie jeden z naj­
główniejszych obowiązków Emigracyi. Ale jeżeli tak 
je s t , tedy jakiejże znajomości obecnego stanu i ducha 
dzisiejszej Polski po trzeba, ażeby to spółczucie Europy 
dla Polski zużytecznić, żeby go nieroztrw onić, niezobo- 
jętnić , lub co gorsza , nieobrócić na szkodę Polski. Nie- 
dosyć chc ieć , trzeba um ieć zakierować opinią europej­
ską ; trzeba wiedzieć czego spraw a Polski w ym aga; trze­
ba przedewszystkiem iść z dzisiejszą Polską i być patrvo-

tą podług dzisiejszych obowiązków. Bez tego , n ik t nie 
zdoła oświecić cudzoziemców, jak spraw ęPolską pojm o­
w ać i jak  jej bronić pow inni.

Na nieszczęście P o lsk i, ma ona zawsze nieproszonych 
opiekunów, narzucających się jej gw ałtem , bez żadnej 
dla niej i dla p raw  jej m iłości, poważania i poświęcenia. 
Zaczynając od zdrajców , co na Polskę naprowadzili 
wojska m oskiew skie, aż do dzisiejszych królów  i dykta­
torów  em igracyjnych , widzimy ciągle jedną i tęż samą 
komedyę narzucającego się op iek u ń stw a, tylko coraz 
bezczelniej odgrywaną. Szkodzdi Polsce z najzapam ię- 
talszą zaciekłością, Michał i August Czartoryscy, w łaśnie 
w  czasach, kiedy ta wszystkich sił swoich ku obronie 
swej niepodległości po trzebow ała; szkodził Polsce poto­
mek ich Adam Czartoryski, kiedy na kongresie W iedeń­
skim  fałszywe podpisy za Carem moskiewskim przed­
stawiając zgromadzonym tam  dw orom  europejskim , 
fałszywie je o b jaśn ia ł; szkodził jej tenże przez całe lat 
szesnaście em igracyjnych, kiedy pom im o przekleństw  
współziomków, osobiście, i przez pism a swoje— monar- 
chiczne i jezuickie—  bluźnił przeciwko narodow i i tym 
wszystkim Polakom i przyjaciołom Polski, którzy E uro­
pę przekonać usiłow ali, że kongres W iedeński, jest 
najohydniejszym gwałtem  dokonanym  na Polsce; szkodzi 
on jej i dzisiaj jeszcze, kiedy obecnego ducha i obecne Pol­
ski potrzeby fałszywie cudzoziemcom przedstaw ia, kiedy 
przez usta obałam uconego przez siebie m ów cy, jak jeden 
z dzienników francuzkich się wyraża : « Zam iast prze- 
« nieść na trybunę te święte i żywe ognie zgrozy i obu- 
« rżenia , co żarzą się w sercach narodu francuzkiego, 
« bije czołem przed dyplomacyi dziełem , radzi czekać 
« ofierze, a mścicielom jej niedobywać żelaza z pochew .»

Zaiste, komedyę którą niegdyś odegrał w Izbach an­
gielskich przez usta Lorda S tu a r t, w obronie kongresu 
Wiedeńskiego,, pow tórzył dziś Czartoryski w Izbie P a ­
rów  przez usta h r. M ontalem bert, odwodząc ją  od speł­
nienia pow inności, jak  to na wielkość i na sławę naro­
du francuzkiego przystało. Niedziwiliśmy się P. S tu a r t , 
i niedziwim y się P. M ontalembert. Są ludzie, którzy b łą­
dzą z niew iadom ości, ci szkodzą ale nie grzeszą. Są d ru ­
dzy , którzy błądzą rozm yśln ie; ci szkodząc grzeszą 
z wiedzą. Do pierw szych, w odniesieniu do spraw y n a­
ro d o w e j, należą cudzoziemcy; do drugich  źli Polacy. 
P. M ontalem bert, jako cudzoziem iec, może nie znać
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praw  Polski, może nierozumieć jej ducha , i niepojm o- 
w ać dzisiejszych jej potrzeb ; w  tem nic niem a dziwne­
go. Ale dla tego w łaśn ie, nie należało się staw iać za 
najlepiej w  spraw ie Polski objaśnionego, udawać się za 
tłum acza życzeń i myśli polskich. P . M ontalembert w  o- 
bec Izby Parów  staw iąc się jako tak i, a dając jej obja­
śnienia fałszywe, obrócił na złe zaufanie Izby, i zawiódł 
oczekiwanie P o lak ó w !

Zaklinać Izb ę , żeby nieodrzuciła tego , co od jej ko- 
missyi w yszło; w ykrzykiwać patetycznie : Bądźmy jak  
jeden, przyjm ijmy jak je d e n ! to, co sam a komissya przy­
niosła , nie byłoż to ubliżenie sam em u so b ie , w  obec 
Izby — która czegoś innego od P . M ontalemberta ocze­
kiw ała ; w obec komissyi —  która raczej attaku , aniżeli 
bezw arunkow ego spodziewała się p rzyznania; w o b e c  
Polaków nakoniec — dla których obrona ta k a , była 
sm utnym  ich oczekiwań zawodem ?

Jak to? P. M ontalem bert, który m iał być w spraw ie 
polskiej najlepiej objaśniony, nie wiedział tego naw et, 
co wszyscy przyjaciele Polski wiedzieli, co m u zaraz, tego 
samego dnia, wszystkie przychylne Polsce dzienniki je -  
dnozgodnie zarzuciły, że zam iast popierać byle jaką 
protestacyę, m ógł i pow inien był żądać, aby Izba oświad­
czyła się w yraźnie przeciw ko kongresow i, który był 
gw ałtem  dokonanym  na Polsce i czw artym  jej rozbiorem ; 
aby powiedziała publicznie , że ten pakt nikczem ny, 
nikogo na przyszłość , a przedewszystkiem Polaków  nie 
obow iązuje już więcej. Takie oświadczenie nie zbaw iło­
by jeszcze P o lsk i; ale pokrzepiłoby jej nadzieję w b ra­
terstwo i solidarność ludów , aleby nie obraziło szlache­
tnych uczuć Polskich.

Jakże o wiele lep ie j, P. d ’H arcourt zrozum iał spraw ę 
Polską i wszystkich uciśnionych ludów , kiedy przedsta­
wiając niebezpieczeństwo grożące E u ro p ie , po gwałcie 
na Krakowie spełnionym  : « Chętniebym, rzekł, co m am , 
poświęcił, gdybym  m ógł widzieć pokój w  całej Europie 
kw itnący, ale tymczasem szlę życzenia szczere, aby Po­
lacy, W ęgry i W łochy, połączone węzłem zobopólnej 
zemsty, rzuciły na głowy swych ciemięzców krew  w  Ga- 
licyi rozlaną » Daleki od uw ażania z P. M ontalembert 
{że czekać, i b roń schować do pochew należy), że lad ap ro - 
testaeya będzie dostateczną, P. d ’ H arcourt żądał mani 
festacyi s iln e j, wyraźnej i poważnej : « Ja nie sądzę, 
mówił, ażeby Francya po to tylko utrzym yw ała am ba­
sadorów przy dw orach zagranicznych, aby ci byli św iad­
kam i pogrzebu jej protestacyi i  memorandum. Rządy 
absolutne są zakałą dzisiejszej Europy ucywilizowanej. 
Dla nich miejsce w Azyi. Niechże rządy konstytucyjne 
wystąpią z energią i godnością im przyzwoitą, a zobaczą 
wkrótce —  spłaszczonych i pokornych tych barbarzyń­
ców—  dziś tak dum nych i hardych. A nie wiele trzeba 
do tego, dodał P . d ’H arco u rt, jedna odezwa do ludów żą­
dających wolności, wystarczy do oswobodzenia Europy 
od Bałtyku do morza Śródziemnego. »

Bałże się P. M ontalembert aby głosem podobnym  nie 
obraził m entora sw ego? Zapowiedzianoż m u z góry, że 
Trzeci M aj n ie zamieści takiej mowy w  swoich kolu­
m nach , jak  niezamieścił głosu P. d ’H arcourt? Co do 

j  nas : jako Polacy, tym  mocniej zasmuceni jesteśmy, że 
P . M ontalembert nie brakow ało objaśnień i przestrze- 
żeń; że wiemy, iż był objaśniany i przestrzegany przez 
Centralizacyę Towarzystwa Demokratycznego, która, za­
raz po głosie P. M ontalem bert, m ianym  w  Izbie Parów  
(2  lipca 1856), a z którego się okazało, że był objaśniony 
fałszyw ie; bo pod względem politycznym  — przez czło­
w ieka, który za  zby t zdrowe rady daw ał Moskalom, służąc 
im w Petersburgu i W iedniu, żeby kiedykolwiek Polakom 
zdrowe rady  mógł dawać ; a pod względem religijnym — 
przez Jezuitów, którzy najczynniej przyłożywszy się do 
zabicia Polski, i dziś jeszcze do spółki z pierw szym , dy­
bią na zam ordow anie m yśli, Polskę zbaw ić jedynie m o­
gącej ; — przesłała m u list obszerny (31 lipca 1846), 
spraw ę Polską przedstawiający w  rzeczywistem jej 
świetle.

Polska ma praw o oświecać w spraw ie swej cudzoziem­
ców ; bo Polska, jak wszelki naród, rzecz swoją najle­
piej zna i rozumie. W  tem  ona od cudzoziemców nauki 
nie potrzebuje i nie czeka. Cóżby rzekli F ra n cu z i, gdyby 
Polacy uczyć ich chcieli narodow ego ich rozum u, lub 
jak  sobie w kwestyi m ałżeństw  hiszpańskich poradzić 
m ają? Niechże Pan M ontalembert zostawi co polskiego 
Polakom . My niedziwim y się , że cudzoziemcowi nieobe- 
znanem u z przeszłością i teraźniejszością Polski w ym knę­
ły się słow a niew iadom ości, ale niech jej nie posuwa do 
znieważania najszlachetniejszej części n a ro d u , ale niech 
nie m niema, że straszydłem anarch ii, przerazi spólczucie 
ludów  dla P o lsk i, że Polaków odwiedzie od pełnienia 
ich rewolucyjnych  powinności. Jeżeli P. M ontalembert 
sądzi, że pow stanie Polski m oże się bez rewolucy i obejść, 
lub  że nazw ą Rewolucyonistów  ubliży Polakom , to tylko 
jeden dowód w ięcej, że objaśnienia swoje czerpał w  źró­
dle nieczystem , i że nie rozum ie dzisiejszej Polski.

Niemogąc dla b raku  miejsca przedstaw ić czytelnikom 
naszym uw ag różnych dzienników sprawie polskiej przy- 
chylnych , nad dyskussyą w Izbie Parów , z powodu 
zniesienia Rzeczypospolitej K rakow skiej, ograniczamy 
się na w yjątku z N ationala  ;

« Kwestya Krakowa m usi  by ć  n ad e r  w ażną , k iedy aż w k o ­
le P a ró w  o b u d z i ł a  j e d n o m y ś ln e  u c zu c ie  zgrozy i o b u rz e n ia  
p rzec iw  t r z e m  d w o r o m  p ó ł n o c n y m .  P a n u  d 'H a r c o u r t  s z cze ­
gólniej  w in n iśm y  ośw ia dczen ie  , że  d o p e ł n i ł  zaszczytn ie  p o ­
w in n o śc i  swoje j , z t r y b u n y  Parów  w z y w ają c  u c iśn ione  ludy 
by  p o w s ta ły  n a r e s z c i e ,  o t r z ą s ły  się z g n io tącego  j e  j a r z m a ,  
i s t r z a s k a ły  kajdany  o te czaszki u k o ro n o w a n e ,  a dziś  z e s z p e ­
cone  p a m ię c ią  tylu n ik czem n o śc i  i z b r o d n i ! B yłoby  n a m  tak­
że  p r z y je m n ie  z ło ż y ć  d z ię k czy n ien ie  P M o n ta le m b e r t  za jego



homelię istotnie artystowską. Obiekt on w piękne kształty 
myśli powszechnie znane. Oświadczył się z spółczuciem bar­
dzo żywem dla sprawy Francuzom  drogiej , i wymowie jego 
nie brakło wyrażeń p a tryo tycznych , kiedy porównywał po ło­
żenie kraju naszego z położeniem państw innych. Ale cóż 
chciał powiedzieć ,  mówiąc o anarchii w Polsce. Gdzieżto 
dostrzegł P. M onta lem bert ,  tego czwartego nieprzyjaciela 
P o l sk i , którego sam się lękając ,  chciałby nim drugich prze­
straszyć. Skęd się tu wzięło widmo roku 93«°,  na które po­
dobało m u się wylać swoją żółć fanatyczną i niezgrabne przy­
cinki. Jestże godne dowcipnego człowieka posługiwać się 
przycinkami przekupek. Nie jestże rzeczą pośmiewiska godną 
prawić o anarchii —  tego ideału żyjącego w sercach i w na­
dziei wszystkich dusz szlachetnych , o anarchii narodowości 
polskiej. »

« Komuż chce przymówić P. M on ta lem ber t , tymi przypo- 
c inkami pogardliwemi. Zobaczmy. Wspomniał o rewolucyo- 
nistacb- Mniemaż przypadkiem , że powstanie Polski może 
się bez rewolucyi obejść . . .  To byłoby dziecinne. Czy zasa­
dom które oni wyznają?  Rewolucyoniści polscy, jak wszyscy 
innych k ra jów ,  są p rzek o n an i ,  że każdy ruch polityczny 
winien być przez Lud  i dla Ludu .  Krótko mówiąc, oni są D e­
m okrac i,  i sądzą że każde odrodzenie się narodowe winno za­
pewnić wszystkim obywatelom jednej i tej samej Ojczyzny równe 
prawa, rękojmie, równy udzia ł w korzyściach towarzyskich, 
polityczną i cywilną wolność i równość zupełną.  Oni sądzą,  
żc aby Lud wszedł na drogę przeznaczenia swojego, musi 
być wszechwładzcą s ieb ie ,  w ładzy ,  która nim rządzi i insty- 
tucyj zapewniających mu postęp. Gdyby ju tro  Polska odb u ­
dowaną być mogła , Demokraci chcieliby, aby na lej ziemi 
nie było ani niewolników ani pańszczyzny ; oniby chcieli aże­
by własność ziemska , zamiast w małej rąk l iczb ie ,  była  u- 
dzialem wszystkich klass społeczeństwa. Oni nie wzdychają 
za Polską Jagiellonów, ani za monarchią elekcyjną , ani za 
konstytucyą 3s“ m a ja ,  które uświęcały wszystkie nadużycia 
przeszłości.  Oni nie żebrzą od Europy 1815 r .  ja łm u żn y  
z tych kłamliwych i ob łudnych in s ty tu cy j , określonych ka­
prysem , i lada kaprysem znoszonych. Oni pragną wolnej 
Ojczyzny dla wszystkich jej dzieci , Ojczyzny klóraby w 19 ” 
wieku była  w harmonii  z cywilizacyą zachodnią. »

« O tej Ojczyźnie oni nie m arzą ty lko ,  oni ją  czują , oni 
widzą j ą ,  oni energicznie nad jej odzyskaniem pracują.  Jestże 
to co cię niepokoi, P .M o n ta lem b er t?  Otóż twojepolwarze nie- 
wstrzymają i ch ,  tak, jak ich niewstrzymują groźby Mikołaja. 
Tak jest,  oni konspirowali , oni pobudzali do powstan ia ,  oni 
pochwycili za oręż gdy się im nadarzyła  sposobność, niera- 
dząc się lej roztropności,  klóra zawsze więcej traci aniżeli zy­
skuje. Ich wiara tak jest czynną  jak  ich odwaga. Oni konspiro­
wali i konspirować będą, oni powstali i powstaną jeszcze. Oni 
um rą  nieznani, bez chwały ale nie bez potwarzy. Go ich to ob­
chodzi I Rewolucya nie liczyła nigdy swych męczenników. 
Ci, którzy jej s łużą,  wiedzą dobrze,  że żadna kropla ich krwi 
nie wsięka w ziemię polską , bez złożenia w niej zarodu no­
wego i niewykorzenionego poświęcenia. Altakuj więc ich ; 
spotwarzaj ich. Północne  dwory przebaczą protestacye twoje. , 
ale pamiętaj,  że one byłyby mgłą  dla n ich ,  która przechodzi, 
gdyby same nie czuły  tych krzywd odwiecznych, które prę­
dzej lub później uzbroją d łonie  tych, co zamiast mówić,  dzia­
łają .  »

a Naucz się więc, młodzieńcze,  szanować w drugim  stałość 
przekonania,  świętą wiarę, co prowadzi bez rachuby  na nie­

bezpieczeństwo; szanuj,  a nieszkaluy ty ch ,  którzy tam krew 
wylać gotowi, gdzie ty ślesz tylko słowa. Ty kochasz sprawę 
polską : Miejże tyle zdrowego rozsądku ażebyś jej nie pozba­
wił obrony atlakując szlachetnych ludzi,  k tórzy walczyć i 
umrzeć chcą za nią.  To przezwisko Rewolucyonistów , któro 
im rzuciłeś w twojem rozdąsaniu się arystokratycznem, De­
mokraci Polscy przyjmują  z chlubą. Chciałeś niem ich zhań­
bić ; oni się niem szczycą. Tak wreszcie oceniano pzed niemi 
pokolenia, które nigdy się nie wahały,  nie cofały przed swćm 
postanowieniem. Ci, c o w r o k u  1830  wykrzyknęli «do b ro n i» 
przeciw Rossvi, byli także rewolucyoniści. A wieszże w czem 
zbłądzili  ; oto w tern , że zamiast zwiększyć ognisko, ści­
snęli je  aż powietrza im zb rak ło ;  oto w lem, że zamiast  pójść 
za własnym ich instynktem , słuchali rad dyplomacyi,  za­
miast działać rewolucyjnie ,  zamiast zburzyć  potworne nie­
równości , zamiast czynem i prawem znieść różnice stanów, 
poprzestali na mężnej ale nic niebudującej walce. Robili co 
dzisiaj robisz , protestowali przeciw R ossy i , i zakrwawiona 
Polska wstąpiła  w królce do grobu. »

« Wszelka rewolucya, która niezapewnia ludowi szczęścia,  
wszelka rewolucya która nieulepsza społeczeństwa , nosi w so­
bie zarody bliskiego rozkładu.  Wiedzą o tóm dobrze Polacy, i 
to jest,  dla czego do męztwa i bohaterstwa swych Ojców dołą­
czyli myśl,  Demokracyi.  »

(iTenże to jest czwarty nicprgyjaciel Polski,  którego im radzi 
P .  Montalembert od pierać, A h ! myśmy w P. Montalembert 
przypuszczali więcej rozmysłu .  »

W odpowiedzi na protestacyę Rządu francuzkiego p rze ­
ciw zniesieniu Rzeczypospolitej Krakowskiej, Metternich 
u t rz y m u je :  « że to co cesarz austryack i , łącznie  z cesarzem 
rossyjskim i królem p ru sk im ,  postanowił względem Krakowa, 
jest zgodne z duchem służących mu praw i obowiązków; praw—  
bo cesorz przez zezwolenie na włączenie do głównego aktu 
kongresu W iedeńskiego, t rak ta tu  z dnia  3 maja 1815 , nie- 
rozumiał ustąpienia , wszystkim akt główny podpisującym , 
prawa służącego wyłącznie trzem stronom zawierającym 
układ  3 maja 1815 r. Obowiązków -  ponieważ te , jakie ce­
sarz ma względem ludów, opiece jego przez Opatrzność po­
wierzonych , nie m ogły mu dozwolić przywrócenia bytu po­
litycznego ciału , które przez długi przeciąg lal nadweręża­
jąc warunki  , pod którymi jego niepodległość u z n a n o ,  n a d a ­
ny sobie byt polityczny poświęciło nakoniec zamiarom b u n to ­
w niczym , zagrażającym porządkowi społecznem u i urzędo­
wemu. »

Odpowiedź ta rządu austryackiego bynajmniej nas nie d z i ­
wi , ale to wszystkich zastanawiać i oburzać m u s i , że rząd 
który tylko co dopuścił  się tak jawnego gwałtu  traktatów', 
śmie inne rządy upominać o ich zachowywanie.

Z powodu wieści krążących o zniesieniu granic Królestwa 
Polskiego, P .  Guizol minister spraw zagranicznych, inter­
pelowany przez Izbę Parów, złożył list P. Nesselrode, m in i ­
stra rossyjskiego, zaręczający, iż Mikołaj nie myślał  nigdy o 
wcieleniu Królestwa do Rossyi,  że potrzeba być na to E m i ­
grantem  polskim , aby o równie złe  zamiary posądzać rząd 
tak o jcow ski , i tyle uważny. Idzie tu tylko , mówi P .  Nessel­
rode o stosunki handlowe między Moskwą i P o lsk ą ;  jestto 
tylko kwestya komor, którą rząd chce rozstrzygnąć na żądanie 
i korzyść samej Polski.
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i akie kazanie ,  powiada N a tio n a l,  godne jest  istotnie chy- 

trości rządu moskiewskiego.
Kiedy w miesiącu 1 tym 1832 r.  Mikołaj  zastępował kon- 

Stylucyę 1815 r .  statutem organicznym , który znosił wszy­
stkie konstytucyjne wolności Królestwa Polskiego, podniosły 
się wymowne głosy we Francyi , Anglii i w samych Niem­
czech ,  protestujące przeciwko tak zuchw ałem u pogwałceniu 
umów Wiedeńskich , —  po co tyle hałasu o rzecz tak drobną? 
pytał wtenczas P.  Nesselrode. Umowy Wiedeńskie chcą aże­
by Królestwo Polskie m iało administracyę o d dz ie lną , insty- 
tucye narodowe. Któż te umowy lepiej od nas szanować 
umie.  My podstawiamy, to prawda, statut za konsty tucję  ; ale 
czyż można nas posądzać o myśl zniszczenia narodowości pol­
skiej ? To istotnie jedna  z najohydniejszych potwarzy rewo­
lucjonistów, i to co najbardziej  obraża nasze delikatne naro­
dowe uczucia.

Kiedy wojsko polskie rozwiązane zostało , kiedy całą m ło ­
dzież do moskiewskich pułków wcielono, kiedy Moskalami 
obsadzono wszystkie urzęda w P o lsc e , kiedy wszystkie nauki 
aż do prostej znajomości francuzkiego języka , jako b u n to ­
wnicze zostały zakazane , kiedy wreszcie wszystkie narodowe 
bogactwa złupiono na rzecz skarbu moskiewskiego, a podatka­
mi rozmaitego rodzaju cały kraj obciążono , P. Nesselrode 
przywoływał samego Boga na świadectwo , żc to wszystko jest 
tylko środkiem porządku , rozporządzeniem policyjnem , ba­
gatelą niegodną interesowania się Europy , i bynajmniej 
w niczćm niezagrażającą narodowości polskiej.

Tak j e s t , to b j ł o  tylko skasowanie uniwersytetu warsza 
wskiego, tylko kradzież bibliotek i gabinetów z lak ogromnemi 
kosztami zgromadzonych , tylko porwanie dzieci polskich ria 
Sybir  i Kaukaz , tylko zastąpienie narodowego języka i wiary, 
wiarą i językiem m oskiewskim, tylko konfiskatą wszystkich 
d óbr  prywatnych i narodowym  dla nasycenia chciwości ł u ­
pieżców, tylko Iransplantacyą  (wyrażenie urzędowe), pięciu 
tysięcy familij najszlachetniejszych na stepy Kaukazu. O !  to 
wszystko było bagatelą , którą trudnić się m ogły tylko umy­
sły niechętne i z łoś liwe, usiłujące poddać w wątpliwość 
szlachetne uczucia Moskwy.

W istocie, wszystko to lak małą jest rzeczą, że po zaprowa­
dzeniu tej reorganizacyi komor, jak się Minister rossyjski wy - 
raża , to Królestwo Polskie na kongtesie Wiedeńskim posta­
n o w io n e ,  czczem tylko pozostanie wyrazem. Ale i len wyraz 
jakkolwiek nic nieznaczący, jest widać dla Rossyi przypomnie­
niem jej z b ro d n i ,  kiedy się aż na zatarc ie jego uwzięła.

Nie po raz to pieiwszv, mówi rząd moskiewski o Polsce i 
Hossyi jako jed n ym  i  tym że  sam ym narodzie. Te wyrazy znaj­
dujemy w ukazie z d. 26 lutego 1836 roku. Ale podonczas 
wstrzymano się przed odpowiedzialnością podobnego aktu,  
dyssym ulow ano  jeszcze.  Nie czasże już zdjąć maskę , której 
przezroczystość nic już  nie zostawia do odgadnienia. Minister 
Moskiewski p rzys ięga , że go nic nie nagli , a my przysięgamy, 
że Minister moskiewski zmyśla. Jeśli jeszcze dla Moskali 
istnieje wyraz Polska, to dla tego ty lko, ze w o b ec  powszech- 
nogo oburzenja Europy ,  zaborem Krakowa wywołanego, Mo- 
skwa ostrożna i roztropna odłożyła to do ju tra  , co dzisiaj 
zrobić nnala .

Moskwa nigdy się przed łupieżą nie cofa.

Demokrata przedstawiwszy czytelnikom swoim zdanie 
dzienników angielskich o zajęciu Krakowa, zdanie pośrednio 
dowodzące współczucia ludności angielskiój ze sprawą polską.

ale uległe względom stronniczym lub rządowym ; ma sobie 
za obowiązek czystszego zasięgnąć ź ród ła , i obeznać Em igra­
c j ę  z objawieniami bezpośredniemi opinii ludowej, pod ulu­
bioną jej formą publicznych zgromadzeń czyli m eetingów .

Początek podobnych mityngów pochodzi zazwyczaj od tych, 
którzy do t e g o , przez stowarzyszenie się , są najlepiej uspo­
sobieni. Kiedy wszakże Towarzystwo Literackie pod prezy- 
dencyą Lorda S tu a r ta ,  najzamożniejsze w prawdzie ,  lecz 
w istocie najmniej samodzielności m a ją c e , jako uległe w p ły ­
wom dworskim i arystokracyi, początkowania wziąść n ie -  
chciało (1 ) ;  pierwszym więc do odezwania się za Polską był 
Komitet angielski na rzecz Polski po wypadkach krakowskich 
przez stronnictwo radykalnych Uiartys lów założony. Wezwał 
on przyjaciół swoich na posiedzenie publiczne na d. 30  listo­
pada , w celu obchodzenia z nimi 16'd rocznicy rewolucyi 
naszej, i przeprowadził  trzy uchwały oświadczające : świętość 
narodowości po lskie j, świętość zasad M anifestu  krakow skiego, 
życzenie  aby A n g licy  rocznicę 22 lutego publicznem  zgrom a, 
dzeniem  u c zc ili, i  przekonanie  iż  zbrodnia p rze z  pa ń stw a  de­
spotyczne św ieżo na K rakow ie  do p e łn io n a , zd a rłszy  um ow y  
tra k ta tu  wiedeńskiego , w kłada  na ludy  i  rzą d y  obow iązek  
opierania odtąd p o lity k i swej względem P olski na przedrozbio­
rowych je j  praw ach. Postanowiono prócz tego, aby Komitet 
ogłosił odezwę do ludu angielskiego o jego  i rządu obowiąz­
kach w tym względzie.  Odezwa la ogłoszona d. 7 grudnia 
z podpisami prezydującego Ernesta Jones  i sekretarza J u lia n a  
H arney , zawierała surową krytykę słabej proteslacyi Palmer- 
stona , i wzywała lud do gromadzenia się w stowarzyszenia 
po całym kra ju ,  w celu skuteczniejszego dopornożenia spra­
wie polskiej. Ze stronnictwem Chartystów radykalnych , 
w ścisłych stosunkach będące stowarzyszenie z różnych naro ­
dów złożone , swoje też d. 6 grudnia oświadczenie zrobiło 
w odezwie do Komissyi wykonawczej dzienników N ationala  
i Reformy, którą ten ostatni w num erze  swym z d .  13 umie­
śc ił.  Początek to był drobny i wyrażający uczucia części 
tylko stronnictwa ludowego (tej którą dziennik tygodniowy 
T he Nor then S ta r  wyobraża). Pozostawała część d ru g a ,  po­
ważniejsza i spokojniejsza , ale też mniej do czynu pochopna, 
nietylko przez brak urządzenia , ale przez przewagę jaką 
w niej zyskać potrafili sektarze powszechnego pokoju. W niej 
łączyły  się wszystkie żywioły dawnego radykalizmu parla -  
mentowego i po za parlamentem , w C har tyzm ie ,  w Dyssen- 
terach i w lidze przeciw prawom zbożowym , które się nie 
poddały kierunkowi Chartystów radykalnych i naczelnika ich 
0 ’Connora. T am , przez lat kilka sprawa polska znalazła szcze­
rych i radykalnych obrońców. 1 dziś też na wezwanie m łod­
szych i energiczniejszych z pomiędzy ,siebie , poczuli się do 
obowiązku i urządzili publiczne zgromadzenie d. 16 grudnia, 
w sali zwanej N ationa l Associations H a l l , na którem  prze­
wodniczenie sobie ofiarowane przyjął sławny filolog , ekono­
mista i radykalny deputowany w par lam enc ie , kilkokrotny 
wysłannik rządu wigowskiego do ważnych i trudnych nego- 
oyacyj we Francyi,  Hiszpanii i Niemczech, a C zesk ie j , S e rb ­
skiej , lUiryjskie j , Rossyjskiej i Polskiej Antologii a u to r ,  sza­
nowny doktor J a n  U o w n n g , który przed dwoma laty obcho­
dowi I 4 lei rocznicy rewolucji  listopadowej przewodniczył. 
Zebranie  t o ,  jako stanowiące początek dalszych i c iągłych 
dzia łań  za pomocą nowo zawiązanego stowarzyszenia, i razem 

' jako dopełnienie wyrazu myśli ludowej, zasługuje na bardziej 
szczegółowy opis.

Przyjęty z oklaskami przez zgromadzonych w znacznej 
liczbie słuchaczy doktor Bowring, zagaił posiedzenie przy­
pomnieniem wniosku przy końru  ostatniej sessyi parlamentu 
w łzbie niższej, uczynionego : <> ahy wyznaczono komissyę do 
sprawdzenia czyli umowy wiedeńskie nie były p ogw a łcone , i 
o ile prawdziwemi by ły  wieści o galicyjskich wypadkach. » 
Do tak przedstawionego w n io sk u , przyznawał że nie czu ł  
sym paty i ; gdyż nigdy pomienionych umów nie uznawał za

(1) Lord Stnart wezwany na meetyng w d. i 6 grudnia odbyty, dał odmowną 
odpowiedź z powodu, ie jest zajęty urządzeniem innego publicznego w tymże 
samym celu zebrania.
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prawo E u ro p y ;  nigdy nie przyznawał aby przeznaczenie j 
ludzkości zależeć powinno było od układów pomiędzy tymi za- ! 
w a r ty ch ,  którzy ją  uciskają (słuchajcie! s łuchajcie! .) .  P rze ­
konanym był owszem, że ponieważ umowy te zawierane były  
przez samowładzcow na korzyść despotyzmu, zostaną zatem 
na korzyść despotyzmu przez tychże samowładzcow gwałco­
ne (oklaski). Zobowiązał się by ł  wówczas,  gdyby żaden inny 
członek parlamentu sprawy polskiej w całej jej rozciągłości 
Izbom nie p rz ed s ta w i ł , sam to uczynić i wtedy zapytać się, 
nie o to cz y l i  umowy wiedeńskie zgwałcone? ale czy dzisiejsze 
położenie Polski zgodnem jest z polityką i pokojem Europy i 
z prawami człowieka?  (słuchajcie!  i oklaski).  To uczyniwszy 
przyrzeczenie ,  i w obawie że w niesieniu przed Izbami świa­
dectwa przeciw gwałtom na Polsce d o konanym , sam jeden 
pozostanie,  poczytywał sobie za obowiązek nietylko tam ale 
i tu i wszędzie zdanie swoje objawiać. Po wymownym ustę­
pie o zgrozie jaką łupieztwa państw rozbiorczych, świat cały 
przejmują i zwiozłem skreśleniu przeznaczeń dawnej P o lsk i , , 
szanowny" Prezes temi dokończył słowami : « Przez półwieku 
nareszcie przechodziła Polska przez wielokrotne koleje obawy 
i nadzie i ,  ale n iezatraeiła  ani swej narodowości,  ani języka, 
ani narodowego ducha (s łuchajc ie !) .  Jak  przedtem Polska 
o d ż y ła ,  tak znowu odżyje! (oklaski) , i przy oklaskach świa­
ta wtórujących oklaskom obecnego zgrom adzen ia , zajmie wy­
sokie i zaszczytne stanowisko jakie się jej pomiędzy narodami 
świata należy, Radował się widząc że sprawa Polska przedsta­
wioną zgromadzeniu została w całej swej obszerności , w ca­
łej właściwej sobie godności.  Winszował Polsce ,  że Kraków 
jako Rzeczpospolita od niej odrębna przesta ł  istnieć. To co 
dziś jest  pod uwagą zgromadzenia , obejmuje nietylko po­
myślność 2 0 0 ,0 0 0  Krakowiaków, ale szczęście 20 ‘» milionów 
Polaków, i nietylko stanowi korzyść dla drobnej części naro­
du , ale dla całej Ojczyzny od Dniepru do Odry ,  od gór Kar­
packich do Bałtyckiego morza. W szakże, lubo się cieszył że 
zgromadzenie ma się zająć nie d robną  Krakowską rzeczą je ­
dyn ie ,  nie może przecie nieprzyznać d ługu  wdzięczności , [ 
jaki sprawa wolności i oświaty winna Krakowowi. Nie mógł ! 
zapomnieć że Kraków był siedliskiem pierwszego Uniwersy­
tetu na północy konstytucyjnej E uropy; że w Krakowie pier­
wszą polską założoną d ru k a rn ię ,  że z Krakowa wyszło jedno 
* najszlachetniejszych oświadczeń we względzie powszechnej 
wolności wyznań. Nie mógł zapomnieć , że Kraków b y ł  mia­
stem gdzie królowie dawnej Polski byli koronowanemi i gdzie 
ich zwłoki dotąd spoczywają. Nie mógł zapom nieć ,  że 
z imieniem Krakowa splecionem jest imie Kopernika,  i że 
w grobach jego złożone są śmiertelne szczątki Kazimierzów, 
Sobiesk ich ,  Poniatowskich, Kościuszków (słuchajcie! s łu ­
chajcie ! ) .  S ą d z i ł , że nie należy rozpaczać myśląc o Pol­
sce. Duch prawdziwie ludowy szerzy się szybko po Po lsce ; 
szerzy sio też po świtcie  całym, i nie przestanie zaiste na obe­
cnym stanie rzeczy, ale zechce aby urządzenia władz polity­
c z n y c h , oparte  były  na prawach ludowych, i zaspokoiły 
potrzeby ludowe. Mówca przyznawał się że jest przyjacielem 
p o k o ju ,  ale zwycięztwa pokoju spodziewał się tylko po zwy- 
cięztwic wolności, i by ł  przekonany, że trwałego pokoju dopó­
ty nie będzie , dopóki nie zostaną u z n an e ,  uświęcone i urze­
czywistnione prawa człowieka (oklaski). Przedstawiwszy pię­
kny obraz wytrwałości Polaków, i zbiwszy powątpiewania 
o podobieństwie wskrzeszenia P o l sk i , przykładem zmar­
twychwstałej G re cy i ,  która lubo dziś nie jes t  tem czem być 
wolne państwo p ow inno , ma jednak zasiane u siebie ziarno 
wolności, które zejdzie , dojrzeje i znajdzie do zebrania  jego 
ochoczych żniwiarzy, zawołał : iż podobnego w Polsce żni­
wa ziarno, dzisiejsze zgrodzenie zasiewać powinno. Obowiąz­
kiem zebrania jest  dopomódz po przyjacielsku , po bratersku 
usiłowaniom Polaków. Dzieło nad k tórem  pracują , jest świę­
tem , jest  m iłem  B ogu ,  jest  dzie łem które uwieńczy zwy* 
cięztwo.

Po długich i hucznych oklaskach P .  M oore w niósł  i wy- 
mównic ro z w in ą ł , a P. Savage  poparł  pierwsze postanowienie 
które brzmiało jak następuje : « Że lubo zgromadzenie o b e ­

cne patrzy z ohydą i oburzeniem na zamach trzech dworów, 
by dokonać zniweczenia Polski i zagłady sprawy polskiej 
przez zagarnięcie Krakowa, nie może przecie  powstrzymać 
się od wyrażenia swojej radości na widok dokonanego przez 
owo zagarnięcie  , pogwałcenia owego niecnego spisku , zn a ­
nego pod nazwą Wiedeńskiego t r a k t a tu ; gdyż takowe p o ­
gwałcenie  przedstawia światu w całej nagości zamiary i cele 
trzech tych morarstw , i pozbawia je wszelkiego prawnego po­
zoru do późniejszego powoływania się na tenże t r ak ta t , w ob­
ronie dzisiejszych uciemiężeń Europy. »

Po jednomyślnem uchwaleniu przez obecnych tego posta­
nowienia P .  W illiam  H ow ilt wniósł drugie  i był przez o b e ­
cnych z największym przyjęty en tuzyazm em , z powodu bo ­
wiem znanych i powszechnie cenionych prac historycznych i 
l ite rackich ,  obecność jego na zgromadzeniu była pożądaną ,  
a tern bardziej miłą  , że należąc do wyznania Kwakrów, którzy 
się rzadko w kwestye polityczne wdają , mniej spodziewaną. 
Zaczął się też prawie t łumaczyć z lego nadzwyczajnego kroku.

Szczęśliwym się c z u ł , powiedział ,  że zgromadzenie dz i­
siejsze podaje m u sposobność pozbycia się ciężaru dolegliwie 
gniotącego mu sum ien ie ,  odkąd odebrał  list z Polski,  który 
bolesne w nim wzbudził  uczucia. Wezwany w ciągu ostatniej 
wiosny na publiczne zebranie w celu wyrażenia narodowej 
czci dla o f ia r , narodowego potępienia dla sprawców rzezi 
galicyjskiej,  wymówił się że od lat wielu zarzekł  się mówie­
nia.  Aż oto po niedługim czasie ,  odbiera z Polski "listy od

I dwojga przyjaciół hrabiego i h rab in y  * Ale n ie !  » po kró-
I tkiem zatrzymaniu się zaw oła ł,  « nie wymienię ich nazwisk!

Czyliż wam nie wiadomo, że w owych stronach jest miejsce, 
które zowią S y b i r e m ? . . .  (słuchajcie! słuchajc ie !) .  Ze są 
tam i tacy cow R ossy i  za płatnych morderców służą! (krzyki: 
o hańbo l  o h a ńbo!). » Powiedział więc tylko że odebrał listy 
z Polski, z wymówką że głosu swego nie chciał połączyć z g ło­
sem publicznym , potępiającym nowe nadużycia popełniane 
w Polsce. Wspomniał o tćm dla tego ,  że w uwadze zwróco­
nej ku tak mało zn a jom ej , jak on osobie ,  widzia ł  dowód , 

jak chciwie oczy w Polsce są zwrócone na to co się w Anglii 
dzieje (słuchajcie I ). L ubo  był mocno za ję ty m ,  gdy te­
raźniejsze wezwanie go dosz ło ,  niechcąc ani chwilowego 
zmartwienia w sercu żadnego Polaka o b u d z ić , postanowił 
głos swój połączyć z głosem zgomadzenia w obronie wiel­
k ie j , sprawiedliwej i świętój sprawy (oklaski).

Cieszył się ze świeżego stargania umów Wiedeńskich przez 
Rossyę, Austryę i Prussy. W rzeczy samej obecnie żadnego 
już  nie ma E u ro p ę  wiążącego t rak ta tu ;  gdyż przez to z łam a­
nie umów Wiedeńskich, przez które, przy końcu powszechnej 
wojny wzajemne wszystkich państw urządzono s tosunki ,  zni­
weczono leż wszelkie umowy zawarte z wiarołomnemi p ań ­
stwami.  Szczerze więc się cieszył że nareszcie w kąl rzucono 
sponiewierane traktatów szpargały. Odtąd do ludu Angielskie­
go należy urządzić i postanowić czyli podobny stan rzeczy d ł u ­
żej potrwać powinien. Przenosząc potem uważanie kwestyi 
Polskiej na stanowisko zupełnie  nowe w Anglii, wykazał 
grzech ciążący za Polskę na własnym jego narodzie, i po trze­
by narodowego zań odpokutowania — zaprzeczył twierdzeniu 
dwóch poprzednich mówców jakoby Anglija zawsze się wierną 
okazywała obowiązkowi swojemu współczucia z krzywdami 
Polski, o Cóżkolwiek wewnątrz czuć mogliśmy, rzekł, okro­
pnie byliśmy leniwi w wyrażeniu naszych uczuć w tym wzglę­
dzie. Zostawialiśmy lozstrzygnienie tych rzeczy rządom , to- 
jest tym właśnie despotom , których inleressem jest wygasić 
wszelką iskierkę wolności (s łuchajcie !  s łu ch a jc ie ! )  Przyto­
czył naderemne poety Oampbella przez laty 40  do Anglii wo­
łania i zapylał : » kiedyżto lud Angielski wystąpił z prole- 
stacyą za Polską? « (słuchajcie ! s łucha jc ie !). » A przecież 
wiemy ile to Polsce winni jesteśmy wdzięczności ! « ł u  pię­
kny przedslawił obraz obrony zagrożonego pod Wiedniem 
Chrześcijaństwa i niewdzięczności ówczesnej i późniejszej 
Auslryi.  » Anglija, mówił dalej,  me jest wolną od zarzutu że 
miała u d z ia ł ,  choć bezpośredni w krzywdach zadanych Pol­
sc e ;  wspierała bowiem w ostatniej wojnie te właśnie państwa
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pod k tó rych  Żelaznem b e r ł e m  na ró d  Palski od daw na  j ę c z a ł ,  o 
O po w ied z ia ł  wtedy h an ieb n y  posi łek  2 , 1 0 0 , 0 0 0  fun tów  s te r-  
l ingów dany  przez A n g l i ę ,  P ru s so m  , aby  te  m o g ły  p rzy iść  
pierwszej w p o m o c  przec iw  F ra n c u z o m  i h a n ie b n e  tych  p ie n i ę ­
dzy użycie  n a  zajęcie  Polski ( s ł u c h a j c i e !  s ł u c h a j c i e ! )  » P o ­
w inn iśm y  w i ę c ,  kończąc  pow iedz ia ł  , a mieć  sobie za św ię ty  
obowiązek w ra ż a ć  w rząd  nasz p o t rz e b ę  w skrzeszen ia  Polski .  
P o w in n i ś m y  p rzez  e n e rg ic z n e  o d ezw an ie  się g łosu  p u b l ic z n e ­
go zm u s ić  r z ą d  d o  podjęcia  się tego dz ie ła  i n ie  zap rzes tać  n a ­
szych u s i ło w a ń  , dopoki n ie  o t r z y m a m y  sku tku  (oklaski). C z e ­
kal iśm y przez lat  7 0  na zap o cz ą tkow an ie  rząd o w e ,  a jeżeli  na 
n ie  ty lko spuszczać  się b ęd z iem y  i 7 0 0  lat u p ł y n i e .  D ziś  więc 
w zyw am  do takiego w y rażen ia ,  j a k o  lu d ,  zdan ia  w aszego  o j  

sp e łn io n y c h  na Polsce z b ro d n ia c h  p rzez  A u s t ry ę ,  M oskwę i 
P ru ssy  aby  je  u s ły s z a ł  i w z ru sz y ł  się św ia t  c a ły  » (g łośne  
oklaski).

O d c z y ta ł  w ted y  n a s tęp n e  postanow ien ie  :
« Że pon iew aż  u m o w y  W iedeńsk ie  , k tó re  z a m ie rza ły  u rzą ­

d z ić  osta teczn ie  r ząd ó w  E u ro p e j s k ic h  s to s u n k i ,  dziś zniwe- 
czo n em i  zo s ta ły ,  n ie  m ogą  od tąd  ci n a w e t ,  k tó rzy  um ow y te 
szanow ali ,  w ątp ić  o p o t rz e b ie  nowego ro zp o zn a w a n ia  p r a w ,  
na k tórych  op iera ją  się w ła d z e  zo w ią ce  się E u ropejsk iem i r z ą ­
d a m i;  iż obecn e  zatem zg. om ad zen ie  uzn a je  w dzis ie jszych 
zda rzen iach  w łaśc iw ość ,  og łoszen ia  na nawo p ra w  w szelk iego  
narodu  do w yboru  w łasn ego  rzą d u  i  do bron ien ia  w ła sn e j n a ­
ro d o w o śc i;  i że w tej m ie rz e  odpow iada  w ezw a n iu  l ibe ra lnego  
we F ra n cy i  s l ro n n ic tw a ,  p r z e z  w yrażen ie  sw ego na jgo rę tszego  
dla  Polski w s p ó łc z u c ia ,  z  p e łn ą  w ia r ą  w e  w skrzeszen ie  P o lsk i  
i w  ostateczne w oln ości i  sp ra w ie d liw o śc i zw y c ię z tw o . »

P . H olyoak  m ło d y  ale u ta len to w an y  fu ry e ry s ta  w p e łn y m  
w ym ow y i śc is łego ro zu m o w a n ia  g łos ie ,  p o s ta now ien ie  to p o ­
p a r t ,  k tó re  w n e t  je d n o m y ś ln ie  u ch w a lu n e m  zos ta ło .

P .  L in to n  zn ak o m ity  w d rz e w o ry ta c h  a r ty s ta  , d rog i  se rcu  
po lsk iem u  jako  g o r l iw y ,  sp raw y  ludowo-narodowej w szy ­
s tk ich  uc iśn io n y c h  n a ro d ó w  g ło s ic ie l ,  w n ió s ł  z u czu c iem  
sob ie  w ła ś c iw e m  p o s tanow ien ie  t r zec ie ,  m ające  na ce lu  c z y ­
nem  p ie rw sze  dwa uw ie ń c z y ć .  O to  są s łow a  tego postano­
wienia .

« Ze zawiązać się m a  stow arzyszen ie  k tó rego  będzie  ce lem  p o  
j a k  najszerszem  po lu  ro zp rzes trze n ia ć  za sa d y  n a ro d o w e j w o l­
n ości i  p o s tę p u , o ra z  w sze lk ich  d o k ła d a ć  sta ra ń  do z a w ią z a ­
n ia  dobrego p o ro zu m ien ia  m ię d zy  lu d a m i w s zy s tk ic h  k ra jó w .

P o p ie ran ie  tego postanow ien ia  p o d a ło  P .  J a m es W atson  
sposobność  w rażen ia  w s łuc haczy  zasady ,  o k tó re j  s t ro n n icy  
p odoju  pow szechnego  m i l c z e l i : iż w yw alczen ie  z b ron ią  w r ę k u  
p ra w  p o g w a łc o n y c h  , je s t  uc iśn io n y c h  p r z e z  rząd  obcy  n a ro ­
d a c h ,  n ie  tylko g o d z iw em  ale o b o w iązu jące m  ; że  us i łow ania ,  
n aw e t  n ieszczęś liw e  na tej d ro d z e  ro b io n e ,  są m ęczeńską  z a ­
s ługą ;  że ludy w o ln e ,  zam ias t  zn iechęcan ia  ich ,  obow iązane  
są w sze lk iem i s i ła m i  d o p o m ag ać  ich u s i ł o w a n io m , jako  we 
w spólne j  sp raw ie  r o b i o n y m ,  i że dop ie ro  po zn iszczen iu  p a ­
now ania  p rzem o cy  m o ż e b n e m  się s tan ie  pan o w an ie  p raw a  i 
o s iągn ien ie  w s p ó ln e g o  w szy s tk im  p rzy jac io łom  ludzkości ce lu ,  
lo j e s t  powszechnego i s ta łego poko ju .  S i ln e  p rz e k o n a n ie  i 
e n e rg iczn e  w yrażen ia  m ó w cy ,  g lo sn e  i l iczne  w y w o ła ły  okla­
ski.

Postanowienie  t rzec ie  zos ta ło ,  jak  p o p rzed n ie  je d n o m y ś ln ie  
p rz y ję te m .  P rezydu jący  m ia ł  sob ie  na  wniosek P . H o w itt  za- 
w o tow ane  podz ięk o w an ie ,  a p rzy  roze jśc iu  się z g ro m ad zen ia ,  
l iczne  podpisy  o k ry ły  ak t  zaw iązan ia  się u c hw a lonego  s tow a­
r zy sze n ia .

Nie p o t r z e b u je m y  z w racać  uwagi czy te ln ików  naszy ch  na 
d u c h  p rze c iw -k o n g re s o w y ,  m ó w  i p ostanow ień  tego z g ro m a ­
d z e n ia ,  g d y  ju ż  N a tio n a l  z a u w a ża ł  zm ian ę  ko rzystną  , jak ie j  
w  opinii  pub l iczn e j  w Anglii  la  m anifestacya  dow odzi .  M u s i ­
m y  jednak  pow iedzieć ,  że  o rg an a  rządow e w Angli i ,  zgodnie 
z pro tes tacyą  Pa lrners tona  okazu ją  p rz e c iw n ie  od n iedaw nego  
czasu  t roskliwość  o zachow anie  kongresow ych  sto sunków , a 
za tem  że s tow arzyszen ie  na  m i ty n g u  zaw iąz ane  i ośw iadczenia  
p r z e z e ń  w yw ołane  są p o t rz e b n e m i  n ie  tylko dla zm uszen ia  
r z ą d u  do  opuszczen ia  przedsięw zię te j  drog i ,  ale jeszcze  dla  z a ­

dan ia  fa ł szu  w im ie n iu  lu d u  Angielskiego w sze lk im  c z y s to -a r j -  
s to k ra ty c z n y m  o b jaw ien io m ,  jak ieb y  na  korzyść  zabó jczych  dla 
Polski  t r ak ta tó w  ary s to k racy a  nasza  w y w o łać  późnie j  za w ł a ­
śc iw e  uznała .

Na odezwę Demokracyi Francuzkiej wydaną z powodu 
przyłączenia Krakowa do A ustryi, odpowiedziały stowa­
rzyszenia polityczne różnych krajów. Zamieszczamy t u  

odpowiedź Demokracyi Hiszpańskiej z uwagami Dzien­
nika I Em ancipation , który takową ogłasza. —  Czytamy 
w nim co następuje :

o N as tępu jący  akt p rz y s ła n o  n a m  z M a d r y t u ,  gdzie  n ie  
m ó g ł  b y ć  po d an y  do  p u b l iczne j  w i a d o m o ś c i , z pow odu  śc ie  - 
śn ien ia  wolności d r u k u ; j e s t  to pro tes łacya  D em okracy i  H i ­
szpańsk ie j  , p rzec iw  świeżo d o k o n a n e m u  g w a ł t o w i , p rzez  
trzy  d w ory  p ó ł n o c n e —  j e d n a  więcej o dpow iedź  na odezw ę 
Dem okracyi F ra n c u z k ie j .  Ktokolwiek  ją  o d c z y ta ,  ten się 
p rzek o n a  że  t r zy  lala uc isku  nie  po tra f i ły  za t rw ożyć  , ani 
o s ła b ić  s t r o n n ic tw a ,  na k tó rem  polega  p rz y s z ło ś ć  H i s z p a n i i ,  
zaw a rta  w tych  s łow ach  : R zeczpospo l i ta  fed e racy jn a  Iberyjska 
Nasz p rzy jac ie l  T e r r a d a s ,  w skaza ł  j ą  w sw ych  ro z m a i ty c h  p i ­
s m a c h ,  a p o w tó rn e  pow stan ie  B arcelony j e s t  p ie rw szy m  k r o ­
k iem  na tej d ro d z e .  W y ra ź n y  postęp  i w zros t  p o j ę ć ,  a obok 
teg i śm ie s z n e  i k rw ią  z m a z a n e  rządy  Izabelli  i D o nny  M a ry i ,  
w ró c ą  n ie b a w e m  D em okracy i  na leżne  je j  s t a n o w is k o ,  k tó i e  
wiciu u w aża ło  za s t raco n e .

Oto  j e s t  p ro te s ta c y a  , k tó rą  p oda jem y  w t łu m a c z e n iu  :

DEMOKRACYA HISZPAŃSKA DO DEMOKRACYI POW SZECHNEJ.

rr Dzielić p o w s zech n e  w s p ó łc z u c ie  d la  n ieszczęś liw ego  i 
w alecznego  n a r o d u ,  je s t  św ię ty m  i c h w a le b n y m  obow iązk iem  
Nieszczęśliwa Polska pod b i tą  l u b  ro zp ro s zo n ą  zo s ta ła ,  a m i ­
m o  to wszystko ja śn ie je  c h w a łą  m ę c z e n n ik a .  P o k o n a n o  W ar 
sz aw ę , n a je c h a n o  L itw ę  , a le  k rw aw y  m iecz  ka tów  nie  p o t r a ­
f ił  zn iszczyć t r a d y c y i , c h w a ł y  i m o ra ln y c h  sił wielkiego n a ­
r o d u  , k tó rego  p o s ła n n ic tw e m  je s t  w y sw obodzen ie  siebie  , aby 
nas tępn ie  na p ó łn o c y  E u ro p y  za tknąć  chorąg iew  ośw ia ty  i 
w olnośc i .  T ak  j e s t , Polska  wolna i n i e p o d le g ła , u k a rz e  n ie ­
p r z y ja c ió ł  sw oich  , w idokiem  szczęścia ludów , k tó re  oni c ie ­
m iężą  i zn iew aża ją .

« Ś w ieżo  s p e łn io n y  g w a ł t  p rzez  t r z y  p ó łn o c n e  m o c a r s tw a ,  
g w a ł t  ob rażający  ludzkość , odd aw n a  b y ł  z am ie rzo n y .  Histo- 
rya Polski  w świeżej pam ięci  w s z y s tk ic h ;  w iedzą  z a t e m ,  
że  sp ikn ien i  ty ran i  u s i łu ją  w s t r z y m a ć  postęp  p o s ł a n n i ­
ctw a Polski , j a k ie  jej  O p a t rz n o ść  w sk aza ła .  Z n ie s ien ie  
Rzeczypospoli te j  Krakowskiej  je s t  j e d n y m  z d aw n a  u łożonych  
p rzy w ła sz c z e ń  i g r a b i e ż y ;  je s t to  ż a ło b n y  o d g ło s  dzw onów  
ostrzega jących  o sz e ro k im  s p i s k u ,  k tó rego  oznak i  w szędzie  
dos trzegać  się d a ją .

« Ale wyrok i S tw ó rc y ,  są n ie z m ie n n e  i p rz e d w ie c z n e .  P o ­
zb a w io n y  n iepodleg łośc i  n a ró d  , k tó ry  na  w ła s n y c h  ru in a c h  
ja ś n ie je  b laskiem  godności  i c n o ty ,  zac iem nia jąc ym  ogrom  
jeg o  n ieszczęść ,  zn a jdz ie  w se rcach  ludzk ich  sk u te czn e  w s p ó ł ­
c z u c ia ,  k tó r e  wzniosą n i e ś m h r t e l n ą  św ią tyn ię  p r z y s z ło ś c i ,  
o p a r tą  na  podstaw ach  m oralności  i b r a t e r s t w a ,  jak ich  dotąd 
n ie  by ło .

« M am y n ie z ło m n ą  w ia r ę ,  że  d e m o k ra ty c z n y  d u c h  h i ­
szpańsk iego  L u d u ,  tak p ra k ty c z n y  w sw oich  po jęc iach  i 
w ie rze  w imie najw yższego  p r a w a , nie  będzie  osta tn i  między 
sp rz y m ie rz e ń c a m i  wielkićj m y ś l i , dojrzew ające j  w ludzkości  ; 
je s te sm y  pew ni  , że  L u d  h iszpańsk i  p r ze ję ty  obow iązk iem  
w zględem  swej O jc z y z n y ,  święcie p rz y łą c z y  się do  r o z w ią z a ­
n ia  zadania p o w szechne  szczęście  z w ia s tu ją c e g o ,  że u d e r z o ­
ny  an a rc h ią  k tó ra  go na około  o ta c z a ,  n a tc h n io n y  m iłością  
spo łecznego  d o b ra  i sprawiedliwością  , pos ta ra  się o bezp ie  
c zn ą  p rz y s ta ń  d la  chrześc iańsk ie j  oświa ty.

« E ja rz m ic ie l i  Polski w y k lą ł  św ia t  ca ły  ! O ni  i ich współ-
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nicy wspierają się nawzajem utrzymując c iem notą ,  szerząc 
fa łsze ,  przelewając krew niewinnych o f iar ,  zaprowadzając 
niewolę ,  siejąc nienawiść, kując bezustannie oko w y ;  ale 
nikomu nie ta jno ,  że z wyczerpnięriem cierpliwości ludów, 
prawo przemocy ustać m usi ;  bo prawo ludów i uczucie s łu ­
szności wypływają z potężniejszego źródła  , aniżeli łupieztwa, 
podziały, testamenta dynastyczne, spadki feodalne lub trakta­
ty; bo prawo i słuszność wypływają od Boga, z spadku przez 
niego ustanowionego. Jeżeli te katy rozzuchwalone sąd zą ,  że 
wyrwali z korzenia drzewo wolności,  do ludów należy poka­
zać i m ,  że zaledwo jedną gałąź uszkodzić potrafili , że żywo­
tne soki tej gałęzi przeszły w i n n e  i rozpłynęły  się po świę­
cie aby ją  odm łodn ieć ,  że wreszcie korzenie tego drzewa 
nie zachwiały się w swojej posadzie.

« Z  całego rozwoju historyi ludzkości wypływa, iż jedynym 
jej celem jest  spełnienie jej posłannic twa. G los  niezawodzące- 
go przeczucia ostrzega nas , że wkrótce zniżą się pagórk i , 
zrównają doliny pokryte nowym i obfitym owocem.

o Taki w id o k , świat oswobodzony wkrótce przedstawi 
oczom swoich zaciętych ciemięzców, na miejscu dotychczaso­
wych spustoszeń , pożarów, nędzy, krwi , którą się dziś roz­
weselają.

a Polska n ieum arla  ale tylko spoczywa. Zraniona przez 
swoich n ieprzy jac ió ł ,  zmartwychwstanie na pierwsze hasło 
ludowe.

« Polska nie u m a r ła ;  ona żyje we W łoszech ,  w Szwajca- 
c y i , w gorącem uczuciu Hiszpańskiego L u d u ,  w genialnej 
F r a n c y i , w filozoficznem i niezachwianem pojęciu Niemiec , 
w konstytucyjnej A ngli i ,  w natchnieniu naszych dawnych 
kolonii ,  w demokratycznych instytucyach Stanów Zjednoczo­
nej Ameryki.

<> Polska nie zg inę ła ,  bo ona jest wyobrazic ie lką , trądy- 
cyą , przeczuciem przyszłości.

« Północna mgła  przyćmiła  promienie światła , a l e j ą  s łoń ­
ce wolności rozpędzi. Bliską jest  chwila , w której się spełni 
posłannictwo moralne i społeczne każdego z szczepów jednej 
wielkiej familii. Jaśnieje  już na horyzoncie jutrzenka je d n o ­
ści moralnej i społecznej każdego z ludów, wschodzi gwia­
zda jedności moralnej  całego św ia ta ,  wzrasta  w całej czy­
stości religia ludzkości , podająca środki poświęcenia się i 
prawo niezmienne równości , solidarności,  miłości Boga , 
bliźniego i powszechności.

« Uczucie religijne , i cnota : oto pochodnie naszej wiary, 
cel i przedmiot naszej p ropagandy ;  naszą bronią jes t  ścisłe 
zlanie potrzeb ogólnych i pojedynczych ; a środkami usamo- 
wolnienie i szczęście indywiduów, rodzin i całej ludzkości.

n Polsko, ukochana Siostro nasza ;  z jakiem uczuciem po­
zdrawiamy cię dziś nieszczęśliwą i u t rap ioną,  z taką rado­
ścią witać cię będziem wolną i niepodległą.

« Twoje dzieci ,  są naszymi b r a ć m i ; ich smutek i nieszczę­
ścia są n a sz y m i ; a ich wolność i chwała  będą naszą chwalą 
i naszą wolnością. »

Madryt d. 20  grudnia  1846 r.  (podpisano) :
J u a n  B a u t i s t a  A l o n z o ,  M a n u e l  D i a z  I l l a r a z z a  ,
E d o u a r d o  C h a o , J u a n  J a n v i e r  M o y a , J u a n  M a r t i ­
n e z  V l L L E R G A Z ,  A b DON T e RRADAS.

SKŁADKA NA BRACI NOWO PRZYBYŁYCH DO EMIGRACYł.

LI STA  T K Z Y N A S T A .

fa r t /ż .  Jagm in  fr .  1 c. —  N. N. fr. 9.
Lavelcmet. Bełcikowski fr.  1 —  Bychawski fr .  2  —  Buka- 

ciński fr. I —  Piskiewicz c. 5 0 —  Popławski c .  5 0 —  T ur-  
czyński fr. 1.

Versailles. Górski c. 5 0 — Stacherski c. 50.
M e tz .  Dworakowski S z v m o n , fr. 1 c. 5 0 —  Dworako­

wska c. 50 .
S t  Ju n ien . Michałowski Jó ze f ,  c. 50
Villeneuve su r -L o t.  Chełmiński Franciszek, fr. 3.

Valence. Karpiński fr. I .
S t-V a llie r .  Hauzner fr. 7.
L e  M a n s. Członkowie Sek. Tow. Dem. Pol. fr.  7 c. 15 — 

Migurski fr. 3 — Siennicki Józef fr. 5 .

liazom . . . 46  15
Sum m a z list poprzednich . . 1 ,905  40

Ogół . . . 1,951 55

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S IE N I A

Z  W arszaw y  2 stycznia donoszą : iż nigdy nie było tak 
wielkiego poboru rekruta co w tym roku. Biorą młodzież od lat 
piętnastu. Ze szlachty tych tylko uwalniają, których szlache­
ctwo ukazem Mikołaja z r .  1836 potwierdzonem zostało. 
Synowie  urzędników jakkolwiek uważani za szlachtę, wyłącze­
ni są od rekruta w tym tylko przypadku, jeżeli ich szlachectwo 
jak dziedzicznem.

— B erlin  8 stycznia (K orespondent Noremberski). O trzy­
maliśmy pewną wiadomość z Warszawy, iż podług rozkazu 
Mikołaja Królestwo Polskie ma być istotnie wcielone do Ros- 
syi.  Wyznaczoną została komissya do urządzenia interesów 
skarbowych, a skoro ta ukończy czynności swoje, natychmiast 
wcielemc' ogłoszone będzie.

Gazeta Kotońska z 15 stycznia potwierdzając powyższę 
wiadomość dodaie : iż termin przyłączenia nie jest  jeszcze 
oznaczony, ale że ono jest nicochybne jako następstwo wcie- 
cienia Krakowa do Austryi.

—  Dziennik francuzki L aP resse  z 17 b .  r.  oświadcza że wie 
z pewnego ź ród ła  iż zniesienia Królestwa nie nastąpi,  lecz 
twierdzi że będą przedsięwzięte slanowcze środki w celu 
udaremnienia usiłowań rewolucyonistów Polskich , a m iano­
wicie,  że Paszkiewicz zostanie usuniony z posady a jego miej­
sce zajmie Jen e ra ł  G ubernator  Gorczakow; że Sądownictwo 
i Bank Polski zostaną zmienione ? . . . .  Takie zaprzeczenia,  p i­
sały już poprzednio dzienniki rządowe Angielskie i Francuzkie 
usiłujące dow ieść ,  że Mikołaj popełniłby wielki błąd, gdyby 
otwarcie wykonał dzieło zniszczenia, które spełnić może pota­
jem n ie ;  pisały je  i wtenczas nawet kiedy trzy północne m ocar­
stwa układały między sobą zabór Krakowa , nie dziwilibyśmy 
leż bynajmniej,  gdyby nowy niespodziew any  zdarzył się wypa’- 
dek, naruszający porządek ustanowiony traktatem Wiedeńskim.

h u ry e r  F ra n c u zk i  z d. 13 stycznia podaje następujące 
fakta zaszłe wGalicyi,  w  tej, jak mówi, kw itnącej prow incyi 
pod opieką Ausffyf : a Pomiędzy uwięzionymi w Galicji  znaj­
duje się P.  Skrzyński oskarżony o zbrodnią stanu. Kommissya 
sądu ki yminalnego obwiniała go o zachęcanie włościan do po­
wstania,  obiecując im w nagrodę usamowolnienie i własność 
g runtów. Oskarżony zapierał się; prezes kommissyi oświad­
czył iż jego właśni chłopi oskarżają go oto. Wtenczas P. Skrzyń­
ski żądał aby m u to na oczy wym ówili ; i zwołano gromadę na 
dziedziniec wsi należącej do P. Skrzyńskiego. Stawiony przed 
nimi,  uwolniony na chwilę z kajdan oskarżony, ukląkłszy o d e ­
zwał się do nich w te, pełne  szczerości i mocy słowa « Bracia 
moi! Przed Bogiem zbawicielem naszym, przysięgam, że to 
wszystko co wam mówiłem przed uwięzieniem, pochodziło 
ze szczerości duszy, serca i sumienia mojego; i to samo teraz 
wam powiem i potwierdzę. Tak j e s t ! pobudzałem was do po­
wstania przeciwko A us try ak o m , jako nieprzyjaciołom naszej 
Ojczyzny, i teraz jeszcze całą  silą zachęcam was do tego, 
przekazując wam tę ostatnią wolę m o ją , bo wiem, co mnie 
czeka po takiem wyznaniu. Za prawdę mówię wam, że dopo- 
kąd ci ujarzmiciele deptać będą świętą ziemię naszą, nigdy 
nie będziecie szczęśl iwymi, ale pozostaniecie niewolnikami, 
bo oni nigdy nie dozwolą panom aby wam dotrzymali dane 
przyrzeczenia.  Za to wyznanie z ochotą idę na śm ierć !  P r z e ­
jęci skruchą i żalem włościanie rzewnie płakali.  Gzem prędzej 
odprowadzono Skrzyńskiego do więzienia a włościan rozpę­
dzo n o .»

Obok tego, budującego przj  kładu , za którego rzeczywistość
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mówi K u ry  er F rancuzki, ręczymy, przytacza ori d r u g i : « Pewna 
młoda panna, stanu szlacheck iego , której wielu krewnych 
pomordowano w ostatniej rzezi Galicyjskiej,  poszła do spowie­
dzi,  Spowiednik zapytał się jej  : czy w głębi twego serca nie 
przestała mieć nienawiści dla tych, którzy pomordowali jój 
k rew nych?  Nie dla nich mój ojcze, odpowiedziała spowiada­
jąca się osoba, ale dla tych którzy ich uzbrajali  i za m o rd er ­
stwa płacili .  Tę nienawiść rzekł kapłan , mogę rozgrzeszyć 
córko moja! Bóg ci ją przebaczy bo jest słuszną. Zachowaj 
ją w sercu twojem, napajaj nią twoich znajom ych; jak pój­
dziesz za mąż, męża — jak zostaniesz m atką,  dzieci twoje —  
umierając przekaż ją  w spadku ; bo laka tylko nienawiść, jest 
godziwą i może zbawić nasza nieszczęśliwą Ojczyznę!

Podobnych przykładów tchnących patryotyzmem mo- 
żnaby więcej przytoczyć ; opowiedają je naoczni świadkowie 
okrucieństw jakich Rząd Austryacki dopuszczał się na bez­
bronnej szlachcie; między innemi cytują następujące :

Anzelm Niesiołowski właściciel z Teleśnicy w Sanockim, 
gdy chłopi dwór obstąpili , wyszedł do nich i oświadczył im że 
ich uwalnia od pańszczyzny i wszelkich danin i że to pismem 
stwierdzi. Chłopi przystali na to, ale skoro Rząd dowiedział 
się o tem zaraz go wzięło do więzienia.

W cyrkułach zachodnich podczas spowiedzi Wielkanocnej 
księża niechcieli  dawać rozgrzeszenia m ordercom . Chłopi 
udali się do starostów, — i wkrótce Biskup Tarnowski o t rzy­
mał wezwanie, aby stapał się nakłonić do tego swoich księży. 
Ale gdy ten odpowiedział,  iż w kwestyach religijnych Rząd 
mieszać się nie ma prawa, wysłani zostali Je z u ic i ,  którzy sto­
sując się do woli Rządu rozgrzeszali morderców, i dotychczas 
podsycają w chłopach nienawiść przeciw szlachcie.

—■ W iedeń 6 stycznia ( G azeta Augsburska). Rząd austrya- 
eki polecił kancellaryi nadwornej państwa,  aby ta niezwło­
cznie zajęła się wypracowaniem projektu zamiany dziesięcin 
i robocizny (pańszczyzny), we wszystkich prowincyach Au- 
stryi.  Pro jek t  ten ma być przestawiony w ciągu miesiąca sty­
cznia iżby patent  m ógł być najdalćj 30  stycznia ogłoszo­
ny. Zamiana ta ma się uskuteczniać podług dobrowolnych 
umów stron obydwóch , przy których urzędy cyrkularne  nad 
zachowaniem przepisów patentu czuwać obowiązane będą. 
Umówiona cena może być zaspokojoną pieniędzmi lub odstą­
pieniem części g ru n tu .  Nieinającym funduszu na spłacenie 
ceny p ien iędzm i,  ma być dozwolone zaciąguienie d łu g u  na 
hipotekę. W razie gdyby zamiana odstąpieniem części g run tu  
dokonaną być m ia ła  , urząd cyrkularny zwróci uwagę na t o , 
czyli przez ustąpienie c z ę śc i , właściciel z pozostającej mu 
reszty może być w stanie zaspokojenia należnych podatków i 
wyżywienia siebie. Nietylko pojedyńczy właściciele ale i gmi­
ny będą musiały ,  w powyżej wskazany sp o só b , dokonywać 
zamiany, a układy ich ulegać będą zatwierdzeniu urzędów 
cyrkułowych. Ile jes t  zgodny, pisze dalej taż G a ze ta ,  z do ­
brem  poddanych A us try i ,  zamiar uskutecznienia zamiany, 
tyle on dozna trudności w w ykonaniu ,  bo niemal każda pro- 
wineya ma inne zwyczaje i powinności względem dotychcza­
sowych w łaśc ic ie l i , a nadto w wielu m ie jscach , nie łatwo 
chłopi,  chociażby dla własnego ich dobra ,  przystaną na zmia­
nę powinności do których już nawykli. Przecież rząd ma 
wszelkich dołożyć starań ,  aby w tej treści wydać się mający 
pa ten t ,  choćby zwolna w wykonanie wprowadzony został.  
Od czasów Maryi Terezyi i Jó z e fa , żadnego w tej m ierze 
prawa nie postanowiono. W prowincyach niemieckich i w wię­
kszej części prowincyj S łow iańsk ich , zmiana ta łatwo da się 
u skutecznić ,  bo jest  powszechnie żądaną, ale w niektórych 
prowincyach Słowiańsk ich ,  a nawet może i w Czechach, 
trudnem  będzie wykonanie;  czas tylko i praktyczne przeko­
rne się ludu o własnej jego stąd korzyści , potrali uśmierzyć 
nieukontentowanie.

Jes t  to jeden z tych u łudnych artykułów jakie od czasu do 
czasu , rząd Austryacki w swoim półurzędowym dzienniku 
zamieszcza,  dla przekonania Europy ,  iż rzeczywiście zamie­
rza poprawić stan włościan.

—  P elrrslurg  58 grudnia - -  Mikołaj wydal rozkaz, aby

podatek zwany pugłów ne, na rok 1847 pobierany był podwojo­
nej ilości. Podatek len nie wszędzie jednakowo jak pobierany, 
w  niektórych guberniach 4 ,  w innych 8 lub 12 kopiejek sre- 
bnych liczy się od głowy męzkiej.  Opłata patentowego której 
kupcy podlegają także o 3 srebne ruble powiększoną została.

—  W arszaw a  8 styczn ia  (Gazeta Berlińska). Wielkie tu 
sprawiło wrażenie uwiadomienie urzędowe , iż Bank Polski 
domaga się u właścicieli  wiejskich zwrotu kapitałów, które 
wprzód na hypotekę wypożyczał.  Wszystkie bowiem dobra 
szlacheckie są w większej połowie wartości obdłużone poży­
czkami z banku zac iągniętem i; a m ało  kto będzie w stanie 
oddać żądane kapita ły ;  tym sposobem Rząd będzie mocen za­
brać dobra w adrainistracyę, i zniszczyć do szczętu szlachtę.

Koinissya Rządowa przychodów skarbu w Warszawie 
podała  do wiadomości, iż wyrokiem sądu wojennego n a d .  14. 
października zatwierdzonym przez Paszkiewicza, Jó ze f R a ko- 
w sk i, sprawujący obowiązki sekretarza jarzy prokuratorze sądu 
kryminalnego w Warszawie, następnie przeniesiony na posadę 
pisarza Sądu pokoju w Radomiu , skazany został na konfiskatę 
majątku za czynny udział w ostatnich wypadkach. (Kuryer 
Warszawski).

S z w a j c a r y a . Posłowie trzech północnych dworów prze­
słali federacyjnemu rządowi Szwajcarskiemu, obecnie ( Voror- 
towi B e rn e ) , notę oświadczającą , zachowanie o tyle z nim 
stosunków p rzychylnych ,  o ile on szanować będzie porządek 
ustanowiony na kongresie Wiedeńskim. Na tę notę, Rząd Szwaj­
carski odpowiedział  z godnością właściwą Ojczyźnie Telia : iż 
jak z jednej strony dziwi się że stosunki trzech dworów p ó ł­
nocnych z Vorortem w Berne,4tak niezwyczajnym i n ieprakty- 
kowanym dotąd otwierają się sposobem , tak z drugiej golów 
jest  odeprzeć wszelki zam ach ,  k tóryby m iał na celu miesza­
nie się ich do wewnętrznych spraw Szwajcaryi.

T u r c y  a . W edług korrespondencyi z Konstantynopola z d .  
30  grudnia  , rząd Turecki w skutku przedstawień ambasadora 
Angielskiego, protestował przeciw zaborowi Krakowa. Ta d e ­
cyzja  Porty,  mówi korrespondeneya , dotknęła  żywo posłów 
trzech dworów północnych,  którzy lak się niespodziewali tego 

roku ze strony Rządu T ureck iego ,  jak nieprzewidzianą b t ła  
w Wiedniu,  Berlinie i Petersburgu proteslacya Szwedzka.

Znajduje się do nabycia w Redakcyi Dem okraty : f.a De­

mocratic Polonaise a 1’E urope, cena 50 c.

16 Anniversa ire  de la  Revolution de Poiogne  ce lebre  a 
Nantes , le 29  Novembre 1846 —  cena 25 c .

Boże S ło w a  do L udu  Polskiego.— Gena fr.  2;  dla emigra- 
cyi z przesyłką fr. I ,  25 c.

E ssa i llis to riq u e  ct P o litiq u e  sur le Royanm e de Poiogne , 
18 1 5 — 1 8 3 0 ,  przez J . -N .  Janowskiego.

Proszeni jesteśmy o zawiadomienie, iż Ob. J . -N .  Janowski 
listów niefrankowanych nie przyjmuje.

Rohuszew icz Józef,  zechcesie zgłosić w interesie familijnym 
do Bohuszewicza  Aleksandra, rue  Lechesne, chez M. Chaune, 
c h a rp e n t ie r , au Mans (Sarthe).

Dnia 1 stycznia 1847 r .  u m ar ł  w Nimes (Gard),  Z dzie-  
chiew icz  W a c ła w , członek Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego, były kapitan 16" pułku  ułanów. U iodz ił  się we 
wsi Kozarzów, województwie Lubelskiem.
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